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Ca ta są cekatekąe zam knięte?
W szędzie dziś głośno o rek o lek c jach  zam kniętych . O jciec św. 

P ius XI w ydał o nich 1929 r. osobną en cyk lik ę , Księża B iskupi 
w zyw ają w iernych  do o dpraw ien ia  te j pobożnej i tak  bogatej w owoce 
p rak tyk i. A przecież w ielu  ludzi jeszcze n ie  w ie, co to są  w łaściw ie 
te reko lek c je  zam knięte. Poniższe uwagi ich o tym  pouczą.

Otóż z tym i rek o lek c jam i to je s t tak :
Osoba p ragnąca odpraw ić rek o lek c je  zam knięte czy li ćw iczenia 

duchowne w zam knięciu , porzuca swe codzienne p race, z a jęc ia , obo­
w iązki i tro sk i, opuszcza swój dom, sw o ją rodzinę i zam yka się  
na ja k iś  czas, zazw yczaj na 3 dni, w t. zw. domu reko lekcy jn ym , 
by w ziąć udział w rek o lek c jach , np. d la  ojców lub d la  m atek , 
d la  m łodzieńców lub pan ien : rek o lek c je  prow adzi kap łan -reko lekc jo - 
n ista .

O d p raw ia jący  reko lek c je  mogą swobodnie oddaw ać się w y­
łączn ie sprawom  Bożym, sprawie, zbaw ien ia sw ej duszy wśród ró ­
żnych ćw iczeń duchownych, ponieważ o potrzeby m ateria ln e  rek o lek ­
tantów s ta ra ją  się  inni, zazw yczaj zakonnice.

Ja k ie ż  to są te ćw iczen ia duchowne, którym i dusza ,,ćw iczy się 
do pobożności"? Oto najgłów n iejsze rozm yślan ie  św iętych  praw d 
i ta jem n ic  Bożych, roztrząsan ie sum ien ia  celem  gruntownego poznania 
sieb ie , czytan ie  duchowne, spow iedź genera lna, K omunia sw ., w yb a­
dan ie woli Bożej odnośnie do sw ej osoby, m odlitw a p ryw atna i 
w spólna ja k  M sza św., Droga K rzyżowa, R óżan iec i naw iedzen ie 
N ajśw . S ak ram en tu ; w szystko w naznaczonym  czasie , według u sta ­
lonego porządku.

N ajw ażn ie jszym  z tych ćwiczeń je s t rozm yślan ie , i to własne, 
osobiste czynne rozw ażan ie prawd Bożych. Takich rozm yślań  od­
p raw ia ją  reko lek tan c i dzienn ie zazw yczaj cztery.

Jak że  s ię  to usku teczn ia?
Oto tak : reko lek tan c i grom adzą się w sa li, gdzie kap tan  w y­

kłada im  ja k ą ś  praw dę w ieczną, nieco ją  ob jaśn ia  i podaje* k ilk a  
m yśli. K iedy skończy w ykład , wówczas reko lek tan c i w łasnym  w ysił­
k iem  s ta ra ją  się  tę p raw dę p rzen iknąć, zgłębić, p rzetraw ić i do s ieb ie  
zastosow ać tak , by ośw ieciła um ysł i poruszyła serce do pobożnych 
uczuć, do stanow czych, silnych  postanowień, na których oprą przyszłe 
sw o je życie . W ięc n ie  tak ja k  przy zw ykłych kazan iach , gdzie s łu ­
chacze ty lko  słu ch a ją  a sam i n iew iele  p racu ją .

W  tym  rozw ażan iu prawd Bożych leży najw iększa  siła reko ­
le k cy j zam kniętych . P rzyzn a ją  to w szyscy.

Tę p racę m yślow ą, bądź co bądź trudną, bardzo u ła tw ia ją  
różne okoliczności.

N ajprzód  sposób p rzedstaw ien ia danej praw dy. R eko lekc jon ista  
m a jąc  przed sobą osoby ty lk o  jednego stanu  lub zawodu, np. ojców
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lub matki, rolników, rzemieślników, studentów itp., przedkłada tę 
prawdę z uwzględnieniem warunków życia swoich słuchaczów, a zatem 
życiowo, konkretnie i praktycznie.

Druga okoliczność to cisza i spokój panujący wokoło, albowiem 
rekolektanci muszą przez cały czas rekolekcyj zachować ścisłe m il­
czenie. Tak być musi, bo kiedy Bóg zechce przemawiać do duszy, 
to człowiek powinien milczeć. Przy tym w domu rekolekcyjnym 
panuje jak iś szczególny nastrój religijny, jakaś atmosfera niebiańska. 
Wszystko tu człowieka nastraja do modlitwy, do skupienia i zasta­
nowienia się.

Najważniejsza okoliczność to działanie łaski Bożej. Pan 
Bóg nie skąpi swej łaski człowiekowi a już wprost rozrzutnie udziela 
je j temu, który posłuszny Jego natchnieniu poszedł na rekolekcje 
zamknięte i pragnie sam na sam przebywać z Bogiem swoim. Od­
prawienie rekolekcyj połączone jest z pewnymi ofiarami. Wiemy zaś 
z doświadczenia, jak hojnie Bóg nasze ofiary wynagradza.

jak ież  owoce odnosi dusza z tych świętych ćwiczeń?
Posłuchajmy Ojca św.: „Tam pod wpływem nauk niebieskich 

nabierze człowiek należytych pojęć o wartości życia i obróci ie je ­
dynie na służbę Bożą. Tam nabierze obrzydzenia do grzechu, tam 
przejmie się świętą bojaźnią Pańską, tam zrozumie bez osłon zni- 
komość rzeczy doczesnych, .tam pobudzony upomnieniami i przykła­
dami Pana Jezusa wyzuje się ze starego człowieka, zaprze samego 
siebie, przyoblecze się w Chrystusa i będzie usilnie się starał być 
mężem doskonałym, jak powiada apostoł. Owszem, całym sercem 
starać się będzie, aby za tymże apostołem mógł powtórzyć: żyję już 
nie ja, ale żyje we mnie Chrystus.

Oto wspaniałe owoce rekolekcyj zamkniętych.
Rekolekcje przerabiają człowieka z gruntu.
Rekolektant spełnia nakaz apostoła: „wyzujcie się ze starego

człowieka, człowieka grzechu, a przyobleczcie się w nowego czło­
wieka, który wedle Boga stworzony jest w sprawiedliwości i świę­
tości prawdy“. (Efez. 4, 24). Podobnie jak apostołowie w swoich 
dziesięciodniowych rekolekcjach w Wieczerniku. Jaka zmiana, jaka 
pełnia życia Bożego!

Do rekolekcyj można zastosować słowa Pana Jezusa, wypowie­
dziane do Sam arytanki: „O, gdybyś znała dar Boży!“

Ks. Antonin Michalik.

Ca ta fest cnota, ktdią sŁymii przodkowie? 
Je s t ta kwiat pięknej- duszy, i m am l-

n e  z d t O W i e .  (K s .  Lip, K ra s iń sk i ) .
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Heaua i ptaktifka ta Jiol&zeiaii
BOLSZEWICY GŁOSZĄ:

I. Pre c z  z  własnością!

2. P recz  z  bogaczami!

3. P recz  z arystokracją!

4. Precz z płacą za 
pracę!

5. P recz  z przywilejami!

6. P recz  z orderam i!

7. Precz z pracodawca­
mi i ,,panami” !

8. P recz  ze stopniem 
w wojsku!

9. Precz z rodziną!

10. P recz  z religią!

11. Precz z przemysłem  
prywatnym I

A CO JEST:
1. M ożna  posiadać do  150 tys. z ł 

sq w ięc kap ita liśc i, a za tym i 
w łaśc ic ie le  czyli posiadacze.

2. M ożna w yg rać  najw iększy los 
lo te rii rosyjskiej 100 tys rub li a 
w ięc 110 tys zł.

3. Zosta li u tw orzen i »snatni«, k tó ­
rzy z pośród innych w y ró ż n ia jg  się.

4. A  jednak zosta ła  ona p rzy ­
w rócona  i p łace  wynoszq od  90 
rub li do  1.300 r. m iesięcznie; co 
za rozpiętość?!

5. Poszczególne jednostki posia- 
da jq  auta i tak i obyw a te l w yda je  
w  jednq noc tyle , ile za ra b ia  ro ­
bo tn ik  na m iesiqc.

6. M ożna o trzym ać o rde r »Lenina« 
o rd e r »Pracy«, o rd e r '>Bohaterów«.

7. W  samym Len ingradzie  zn a j­
duje się 26 tys. służby dom ow ej, 
a w ięc muszq być i ludzie, którym  
służq czyli p racodaw cy.

8. P rzyw rócono stopień porucz­
nika i pu łkow n ika , a ostatn io  u tw o­
rzono  s to p ie ń  m arsza łka .

9. M ilio n y  Rosjan tw o rzy  jq m im o 
wszystko; w ła d ze  dziś zaczyna jq  
liczyć się z rodz inq  i ch ron ić  jq.
10. N a  W ie lkanoc 1936 kościo ły 
sq o toczone, tłum  czeka i m odli 
się w  nocy pod d rzw ia m i. N a 
Boże N a rod ze n ie  1936 r. św iq tyn ie  
p rzepe łn ione .
11. By podnieść p rodukcję , p rzy ­
w ró con o  ostatn io  przem ysł p ry ­
w atny.

Czy czytałeś juz „SsrfuaŁwta”?
E gzem plarze p r ó b n e  w y sy ła ją : Ks. Ks. S a lw a to r ia n ie , M ikołów
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Ca fnagę uczynić d la Cficystu&a?
(Ciąg dalszy).

Uczynki miłosierne co do duszy i co do ciała są te, któro 
Chrystus najwyżej ceni ze wszystkich innych uczynków, ale tylko 
wówczas, gdy je wykonujemy w Jego najświętsze Imię. I wiemy 
dobrze, że nie ma zasługi u Boga ten, kto wprawdzie pomaga innym, 
ale tylko w tym celu, aby go wszyscy chwalili i aby okazać, jakim  
on jest wielkim i możnym. Jest to zupełnie zrozumiałe, bo jeśli ktoś 
pomaga bliźnim i przy tym ma na względzie okazanie swej wielkości, 
wówczas postępuje on nie zgodnie z rzeczywistością, bo nie uwzglę­
dnia, że wszystko co ma jest od Boga. Zarówno pieniądze, jak i 
ziemia, i wszelkie inne dobra ruchome i nieruchome. Od Boga 
również pochodzą dary umysłu i siła mięśni i wszystkie władzo 
cielesne i duchowe, jakie człowiek posiada. Co najwyżej człowiek 
może rozwijać te dary, ale rozwija je za _pomoeą innych darów 
otrzymanych od Stwórcy, a w pierwszym rzędzie za pomocą rozumu, 
posługuje się wolną wolą, darowaną przez Boga. Gdy więc człowiek 
czyni dobre uczynki jedynie w tym celu, aby się okazać wyższym 

to te  uczynki mogą mu zjednać uznanie u ludzi, ale z chwilą 
śmierci tracą one dla człowieka wszelką wartość.



Gdy się nąd tym zastanowić — wówczas smutek ogarnia czło­
wieka. że tyle dobrych uczynków zostaje zmarnowanych, smutek 
ogarnia, że tyle ofiar i jałmużny dane z przekleństwami i złorzecze­
niami może być zmarnowane dla wieczności, gdy ludzie wykonują 
je jedynie dla swej chwały. Aby więc nie marnowały się dobre 
uczynki nakazane aż siedmioma Bożymi przykazami Pan Róg dał 
nam pierwsze trzy przykazania, które nam nakazują łączność ze Stwo­
rzycielem jako źródłem wszystkiego co istnieje i co istnieć będzie. 
Musi więc być utrzymany w życiu ten porządek, że wszystko należy 
odnosić do Boga jako do najgłębszej przyczyny wszystkiego, jako 
do Stworzyciela i jako do Ojca wszystkiego.

Ponieważ ten porządek został przez ludzi zepsuty, bo już 
pierwsi ludzie chcieli się postawić na miejscu Boga przeto sam
Syn Boży zstąpił na ziemię, przyjął na siebie postać człowieka i
żył wśród nas, aby nam wskazać, jak ma wyglądać życie ludzkie, 
aby łączyło się z Bogiem i by wiecznie z Nim trwało.

Gdy zatem zastanawiamy się nad pytaniem: Co możemy uczynić 
dla Chrystusa? to możemy na to pytanie odpowiedzieć, że mamy 
kierować wszystko do Boga, czyli pełnić Wolę Boża. Wszystko na­
leży czynić na chwałę Bożą, jak  uczy nas Apostoł — św. Paweł: 
Czy jecie czy pijecie wszystko na chwałę Bożą czyńcie.

Postaram się wykonywać wszystko, dla chwały Bożej a będę 
to czynił od dziś -  od zaraz.

Piszę teraz, ale pocóż to robię? - Na chwałę Bożą! I chętn ie
nie podpisywałbym się pod tymi moimi słowami, ale nazwisko na 
końcu artykułu może podniesie zapał do pełnienia woli Bożej przez 
tych, którzy sądzą, że o Bogu mogą pisać jedynie księża.

Gdy skończę pisanie położę się spać, bo już dawno po­
gaszono światło w oknach sąsiadów, ale zanim usnę to ^poproszę 
Pana mego Najwyższego, aby raczył przyjąć ten mój sen, bo jest 
on również wypełnieniem woli Bożej, gdyż Bóg stworzył człowieka 
tak, że potrzebuje snu. Zanim usnę przeniosę się myślą przed 
tabernakulum, w mym kościele parafialnym i poproszę Chrystusa, 
aby przyjął wszystkie czynności moje całego dnia jako wyraz naj­
wyższego hołdu, poproszę Jezusa w Eucharystii, aby raczył przyjść 
do mego serca i przebywać w nim stale, poproszę Go, aby wspomógł 
moich bliskich i znajomych, którzy może mają zamiar uczynić coś 
nie całkiem zgodnego z wolą Bożą. Polecę ich opiece Bożej.
A na końcu poproszę Jezusa, by mi przebaczył wszystkie uchybienia 
dnia minionego i bjy mi pozwolił usnąć z tą myślą, że klęczę
przed Nim samym utajonym w Najświętszym Sakramencie miłości.

Gdy się rano obudzę — pierwszą myślą chcę powędrować
przed tabernakulum w mym kościele parafialnym i tam podziękuję 
Jezusowi, że pozwolił mi obudzić się i pozwala mi żyć nadal dla 
Jego chwały. Potem poproszę Go, aby raczył przyjąć wszystkie
czynności całego dnia, poproszę Go, aby mię raczył natchnąć, w jaki



sposób mam postępować w ciągu dnia dzisiejszego, poproszę Go, 
aby wszyscy moi bliscy i znajomi spełniali przez cały dzień Jego 
wolę, poproszę Go, aby zgodnie z Jego Prawem postępowali wszyscy 
Polacy, ze swymi kapłanami i władzami na czele, poproszę Go, aby 
cały świat Jemu tylko służył, bo tylko wtedy może być dobrze na 
świecie A te wszystkie słowa zawierają się w słowach: „Święć się 
Imię Twoje. Przyjdź królestwo Twoje, Bądź wola Twoja."

Po tym, krótko ale pogodnie porozmawiam z domownikami, 
zjem śniadanie i pójdę do pracy. Po drodze będę obserwował 
cudowne urządzenia w przyrodzie: I kolor nieba, i chmury i rośliny, 
i zwierzęta. Jakież to wszystko piękne, a jakże pięknym musi być 
Bóg, który stworzył takie przewspaniałe dzieła.

Gdy spotkam po drodze ludzi to uprzytomnę sobie, że 
są to najdoskonalsze stworzenia Boże, które Chrystus tak bardzo 
kocha, że przyjął postać ludzką i cierpiał za nas ciężkie męczarnie.

Jeżeli spotkam znajomych idących w tę samą stronę — to 
przyłączę się do nich i będę z nimi rozmawiał. Ale będę się usilnie 
starał, aby rozmowa nasza była zgodna z wolą Bożą. Będę rozmawiał 
pogodnie i wesoło o życiu, o pracy, o bliskich i znajomych, ale 
tak, żeby kogoś nie ukrzywdzić. Będę rozmawiał o ojczyźniej swej, 
o wielkich ludziach, a może nawet o największym z synów ludzkich, 
o samym Jezusie Chrystusie i o Jego nauce.

Zapewne zdarzy się, że ktoś będzie innego zdania niż ja , może 
nawet ktoś będzie wygłaszał zdania sprzeczne z nauką Bożą, wówczas 
będę się starał łagodnie wytłómaczyć, na czym polega błąd, bo ludzie 
występują przeciw Prawdzie najwyższej, najczęściej nie z wyraźnej 
złej woli lecz z głupoty.

Rozmawiając lub rozmyślając o tym, co może mi pomóc ku 
dobremu wejdę do miejsca pracy. C. d. n. Józef Sieńko.

KĘS CHLEBA Chleb święte słowo w niebie i na zi emi ,
W nim Bóg sam siebie między łudzi dzieli. 
Przed Chlebem Życia truchleją anieli,
Człek go przyjmuje usty pobożnymi,
W chlebie Sakrament odkupienia bierze,
W chlebie jest Boga z ludzkością przymierze 
A gdzie Bóg zsyła swojego anioła 
1 dzikich ludzi ku światłu powoła,
Cam zaraz zbożem zasiewa się niwa,
Srogi syn Lasu zaraz chleb pożywa.
A skoro spożył, wnet się uszlachetni,
Wnet się w ogniwa społeczne kojarzy; 
Chleb jego przyszłość dziejową uświetni 
/ piętno Boże wyciśnie na twarzy.
W marnej okrusze, barbarzyńcy prości 
Przyjęli święty sakrament Ludzkości.

Wład. Syrokomla.
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THiesięczae odnowienie ce&otekcyine ♦

na sz e upad fii p r z y cz y n i ć  s i ę  m o gą  
do n a sz ego  u św ięcen ia .

Rozważanie: I. },Poznaj samego siebie", to pierwsza główna
zasada życia duchownego. Za poznaniem bowiem siebie idzie nilmo- 
woli pokora, która według Pisma św. i nauki Ojców świętych jest 
niezbędnym warunkiem, nawet podstawą i fundamentem wszelkiej 
doskonałości. Gdzie brak pokory, tam jest wszystko, tam są nawet 
najświętsze dzieła tylko pozorem, ułudą i fałszem. „Zaprzęgnij pychę 
do wozu z dobrymi uczynkami, powiada św. Grzegorz z Nizy, a 
pojedziesz z nimi do piekła."

Święci byli pokornymi, bo się znali. Dlatego też św. Augustyn 
się modlił: „Boże, daj, abym poznaj siebie, poznał Ciebie, abym 
mną gardził a Ciebie miłował". Kto zna siebie, zna swoją słabość, 
nędzę i swoją nicość, kto jest przekonany, że sam z siebie niczym 
jest i nic a nic nie potrafi, ten nie będzie zarozumiały, nie będzie 
się wynosił nad innych, nie będzie się miał za lepszego od innych, 
nie będzie nikogo sądził, ani potępiał, ale będzie uniewinniał nawet 
największego grzesznika, będąc przekonany, że sam zdolny iest do 
popełnienia najohydniejszych występków i że jedynie łasce Bożej 
zawdzięcza, jeżeli się takowych nie dopuścił. Kto siebie poznał, 
ten się właśnie „nawrócił" i stał się „dzieckiem" i to dzieckiem 
maleńkim, słabym i ubogim, które samo z siebie nic nie ma i 
nic nie może. Już się nie dziwi, gdy upadnie, ale pogrążając się 
w swojej ułomności i słabości, kocha ją  nawet, aby tym więcej 
moc i dobroć Boża się okazała.

Kto zna siebie i poznał, że jest nie tylko nicością i słabością 
samą, ale ponadto jeszcze i grzechem, bo w grzechu poczęty, z 
grzechem na świat się narodził i w życiu swoim wiele grzechów 
popełnił, ten również będzie gardził sobą, będzie pragnął, by i inni 
nim gardzili i będzie zadowolony, je śli drudzy z nim tak ,się 
obejdą i postąpią, jak na to grzesznik zasługuje.

Oto właśnie owa wielka, wprost nieoceniona korzyść, jaką nam 
nasze dzienne błędy, wady i upadki, a nawet grzechy przynieść 
mogą i stać się zbawczym środkiem naszego cierpienia.

Ludzie przeważnie nie znają siebie i dlatego też brak im 
prawdziwej pokory. Wielu nie ma nawet pojęcia, ja s  bardzo za­
korzeniona jest miłość własna w sercach naszych i jakie spusto­
szenie robi w nich pycha, która chytrze i nieznacznie wszędzie się 
wciska, wszystko, nawet najlepsze uczynki, jak robak owoce, psuje 
i pożera. I tak żyjemy z dnia na dzień, może w najlepszym prze­
konaniu, że wszystko jest dobrze, miłość własna nam schlebia i z
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upodobaniem patrzymy na siebie, na swoje cnoty i dobre uczynki, 
a dla bliźniego jesteśmy bezwzględni, bez wyrozumienia, surowi w 
sądach i potępieniu: „Boże, jak można takim być, tak się za­
pomnieć, dopuścić do takiego grzechu, ja nie byłbym zdolny coś 
podobnego uczynić, to jest u mnie niemożliwe. Nie zdajemy sobie 
nawet sprawy, jak bardzo podobamy się w roli faryzeusza, bo po­
trzebujemy tylko jeszcze dodać: „Boże, dziękuję Ci, że nie jestem..."

Cóż tedy czyni Bóg, aby uleczyć duszę z tej niebezpiecznej 
choroby, jaką jest pycha? Może już inne środki zawiodły i nie 
odniosły pożądanego skutku. Pan Bóg więc dopuszcza, że człowiek, 
który może siebie ttważał już za świętego, albo przynajmniej 
za lepszego od innych, popełni różne upokarzające błędy, a może 
nawet grzechy ciężkie, które uważał u siebie za niemożliwe, a z 
powodu których drugich potępiał aby mu pokazać, że i on 
jest słaby i grzeszny i bez łaski Bożej zdolny do każdego grzechu.

Nigdzie nie widzimy tak wprost namacalnie zbawczego skutku 
tego wypróbowanego, aczkolwiek bardzo przykrego środka, jak na 
św. Piotrze. Św. Piotr obrany został na opokę, na której Boski 
Zbawiciel chciał zbudować Kościół swój. Jemu powierzył władzę, 
jakiej dotąd żadne stworzenie nie posiadało, bo władzę istnie boską. 
Lecz Piotrowu brakowało właśnie podstawy, na której by owa władza 
spoczywać mogła, mianowicie cnoty pokory. LI Piotra występuje, 
mimo żt Pan Jezus go przestrzega i przepowiada mu trzykrotne 
zaparcie się Jego, wprost rażąca zarozumiałość, nadmierna ufność we 
własne siły i wyniesienie się nad innych apostołów: „Choćby się
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wszyscy zgorszyli z ciebie, ja  nigdy się nie zgorszę" — „Choćby 
mi też przyszło z tobą umrzeć, nie zaprę się ciebie" (Mat. 26, 39 i 
35). Z Ewangelii św. wiemy, co się siało, ale też wiemy, co święty 
Piotr po upadku swoim uczynił. Kiedy Pan Jezus spojrzał na 
Piotra, a on poznał swój grzech, nie upadł na duchu, nie powiedział: 
teraz już wszystko stracone, nie popadł w rozpacz jak  Judasz, ale 
„wyszedł i płakał gorzko". A były to łzy żalu, miłości i ufności, 
które w jednej chwili zamieniły go w ucznia pokornego i skromnego 
jak dziecko. Teraz już nie ufa sobie, już nie wynosi się nad drugich 
i na zapytanie Zbawiciela, czy Go miłuje więcej niż ci drudzy, 
odpowiada w pokorze tylko: „Panie, Ty wiesz wszystko."

Pan Bóg znając słabość natury ludzkiej używa tych gorzkich 
pigułek nie tylko jako lekarstwa do uleczenia z pychy, ale również 
jako środka zachowawczego. Dlatego Bóg dopuszcza różne uchybienia 
i upadki i na wierne i święte sługi swoje, aby ich zachować w 
pokorze, ażeby widok cnoty i świętości ich nie olśnił, ukazuje im 
wciąż ich słabość i nędzę bezgraniczną.

II. Z pokorą ściśle połączona jest ufność. Kto poznał siebie 
i zna swoją słabość i grzeszność, ten się już nie dziwi i nie 
zniechęca z powodu upadków swoich, ale w poczuciu swojej słabości 
oddaje się całkowicie w ręce Boga i w Bogu jedynie całą ufność 
pokłada, w Jego dobroci i miłosierdziu, powtarzając za św. Pawłem: 
„Wszystko mogę w Tym, który mnie umacnia." Dziecię słabe zdają 
się zupełnie na wolę swoich rodziców i całkowicie im ufa. Nie wie 
jeszcze, co to jest ufność, ale instynktownie wyczuwa, że ojciec 
lub matka nie pozwolą, aby mu się krzywda działa, na rękach więc 
pjca albo matki czuje się bezpieczne. Rodzice zaś opiekują się ma­
leństwem, dostarczają mu wszystkiego, czego potrzebuje, a usuwają 
wszystko, co by mu szkodzić mogło. Kiedy dusza wyzuła się zupełnie 
z siebie, kiedy się stała maleńką i słabą jak dziecię, wtedy Bóg, 
bierze ją  na Swe ramiona, opiekuje się nią i obsypuje łaskami Swymi: 
„Pokornym Bóg łaskę daje." Dusza pokorna nie wątpi nigdy o tym, 
lecz wszystkiego spodziewa się od Boga, wszystko do Boga odnosi, 
za wszystko Bogu dziękuje.

Każdy nowy upadek utwierdza duszę coraz więcej w pokorze 
i w ufności Bożej. Po każdym upadku zaraz się podnosi, albo raczej 
daje się podnieść Bogu, Ojcu miłosiernemu, wyciągając z ufnością 
ręce do Niego, jak dziecię do ojca lub matki. A Bóg, Ojciec naj- 
lfepszy wzruszony pokorą, żalem i ufnością duszy, nie gniewa się 
nawet, ale przebacza i przytula ją  do serca swego ojcowskiego.

„Jam w Panu nadzieję miał. Będę się weselił i radował w 
miłosierdziu twoim, albowiemeś wejrzał na uniżenie swoje, wybawiłeś 
z potrzeby duszę moją. — W tobiem, Panie, nadzieję miał; niech 
nie będę zawstydzon na wieki." (Ps. 30).

Ks. Alfred. Grabowski.
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ty}cdć się Ofcze!
Z M ISY j

Deszcz lał jak  z cebra. Misjonarz wrócił codopiero do domu, 
gdzie zastał małą dziewczynkę.

Ojcze! bądź tak łaskaw, przyjdź do mojej siostrzyczki.
— Dobrze moja droga, a gdzie mieszkacie?
— Niedaleko stąd, ot tam w dole — i przy tym wskazała 

paluszkiem na miasto Durban.
Czekaj na mnie na tym pagórku, zaraz przyjdę. Dziecko 

zniknęło. W kilka pacierzy byłem już w drodze z lewej strony mając 
jezioro, z prawej skaliste urwiska.

Tam u góry mieszkamy.
Trzeba więc znów wspinać się po stromej ścieżce. Nagle za­

trzymaliśmy się przed nędną chatą, gdzie już nas oczekują matka 
i dziecko. Trzyletnia, mała, wynędzniała dziewczyna była właśnie 
ową chorą siostrzyczką, do której mnie przywołano.

Gdzie cię boli —• pyta misjonarz. Cisza. Dziewczynka boi 
się misjonarza.

Jesteście chrześcijanami?
Tak Ojcze, należymy do kościoła afrykańskiego (sekta pro­

testancka).
Ponieważ choroba dziewczynki nie budziła poważnych obaw, 

nie mogłem więc je j ochrzcić. Bo któż zaopiekowałby się je j wycho­
waniem chrześcijańskim! Dla bezpieczeństwa jednak pouczył misjo­
narz małą przewodniczkę jak się chrzci w nagłych wypadkach. Po­
błogosławiwszy małą chorą, wyszedł. Zaledwie uszedł kilka kroków', 
słyszą5 najwyraźniej, że ktoś za nim woła: wróć się Ojcze! Misjonarz 
niezwłocznie wrócił do chaty z powrotem. Kto mnie wołał? — 
zapytał. Nikt. — brzmiała odpowiedź. — Tyś była maleńka? Nikt 
nie odpowiadał. Misjonarz nieco zdziwiony, czuł, że dzieje się tutaj 
coś nadzwyczajnego i jakby przeczuciem tknięty ochrzcił chorą. 
Następnego dnia dowiedział się, że maleńka „Maria“ wczoraj wieczo­
rem Bogu swą niewinną duszyczkę oddała. Misjonarz zrozumiał, 
że przede wszystkim dzieci mają swoich aniołów stróżów.

Ks. E. C.
— puTwumum— ——

Ten samego Chrystusa postępuje śladem 
Kto słowem ucząc kocńa, buduje przykładem .

(Ks. Bp. Krasiński).
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Z  cyMu lazważań tekaCekcyinych
J e su s  w  cfiw a le Z m artw ycńw stan ia

Skończyły się  m ęki i c ie rp ien ia , skończyły pogardy, u rągan ia , 
poniżenie, u stąp iła  śm ierć. Grób na K alw arii o tw arty , C hrystus w y­
chodzi z niego zm artw ychw stały, żyw y. O dtąd udziałem  Jego ny 
w iek i będzie chwała, radość, w esele i szczęście. „W edług m nóstwa 
bo leści moich w sercu moim, tw oje pociechy uw ese liły  duszę m o ją ; 
odm ien iłeś m i płacz mój w w esele , zdarłeś wór mój a  oblokłeś m ię 
w w esele" tak  odzywa się  te raz  do O jca swego. O jciec zaś tu ląc  
Go do serca woła z zachw ytem ; „Synem  moim jesteś  ty, jam  dziś 
zrodził c ieb ie."

C hrystus zm artw ychw stały je s t  zw ycięzcą. Królem zw ycięzcą 
nazyw a Go Kościół w sw ej litu rg ii. A ja k im  ^zwycięzcą! Groźne 
potęgi stanęły  do w a lk i z N im , by Go pokonać, zn iszczyć, wym azać 
Jego Im ię z pam ięci lu d zk ie j.

S tanął duch ciem ności, szatan , m ocarz p iek ieł, uzbro jony w 
straszn ą broń grzechu i nam iętności. Jezu s pokonał tego m ocarza 
o d b ie ra jąc  mu zdobycz i broń. N am iętności lu d zk ie  pokonał swą 
n auką i przykładem , grzech zgładził swą krw ią najdroższą.

P rzeciw  Jezusow i stanęła śm ierć, by Go pochłonąć na w iek i. 
Jezu s zw yciężył i tego wroga, zdusił go naw et w jego w łasnej w arow ni, 
w grobie. „Gdzie je s t, śm ierc i, zw ycięstw o tw oje, gdzie oścień tw ó j?"

Do w a lk i z Jezusem  stan ę li żydzi. S k aza li Go na śm ierć 
w ym usili na P iłac ie , by M u zaw yrokow ał śm ierć krzyżow ą. Za­
trium fow ali, gdy zaw isł na k rzyżu . N iespokojn i o sw oje zw ycięstw o 
op ieczętow ali grób C hrystusów , strażą  żołn ierską obstaw ili. A le cóz 
znaczy złość i przebiegłość ludzka wobec W szechm ocy Syn a  Bożego? 
U w ikłali się  we własne sid ła . Sw o ją  przezornością sam i s ię  p rzyczyn ili 
do stw ierdzen ia prawdziwego zm artw ychw stan ia C hrystusa . Żołnierze, 
k tórych  u grobu p ostaw ili, s ta li s ię  św iadkam i, że n ik t grobu nie 
naruszył, że an iołow ie o d rzucili kam ień  od grobu. S traż  żołnierska 
p ierw sza przynosi starszyzn ie  żydow sk ie j w iadom ość o zm artw ych­
w staniu . N ie m a rad y . N ie m ogąc zaprzeczyć temu zdarzen iu , m u­
szą się. uciec do podłego przekupstw a, by po kryć  sw oje zakłopotanie, 
sw o ją porażkę.

C hrystus zm artw ychw stały oprom ieniony chw ałą. P. Jezusow i 
jako  Synow i Bożemu n a leżała  się  od p ierw szej chw ili Jego  z jaw ien ia  
się  na ziem i w szelka cześć i chw ała, tak a  ja k ie j m ały prom ień z a ­
jaśn ia ł nad Nim w chw ili Jego  p rzem ien ien ia  na górze Tabor, należało  
M u się  panow anie, tron k ró lew sk i, berło i złocista korona. Jezus 
w yrzek ł się  dobrowolnie te j chw ały, w yniszczył sieb ie  samego,, p rzy ­
brał postać pokornego sługi. „P rzyszedł Syn  człow ieczy n ie po to, 
ab y  M u służono, a le  po to, ab y  służyć 1“ W te j pokornej postaci
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W ie d z a  i w iara.
Dociekaj, bada j i odk ryw a j!

G d z ie  w iedza, tam je j  kwiaty zrywaj,

By umysł swój rozszerzyć!

Siedź, wnikaj w nowe f i rm am en ty ,

W e ź  jak  na j lepsze inst um enty ,

By gw iazd od leg łość zm ie rzyć !

Lecz choćbyś b a d a ł  całe lata,

W ie d z :  końcem wszelkiej w iedzy  świata 

je s t   wiedzieć, że trza wierzyć!

Ks. B — a.

chodził m iędzy nam i, w m ęce zaś sw o je j dopuścił na s ieb ie  pogardę 
i ob elg i: „ jest robak a n ie człow iek, pośm iew isko łudzi i w zgarda 
pospólstw a. Tronem Jego je s t  k rzyż  a purpura w łasnej Krwi Jego  
płaszczem kró lew sk im .

T eraz otrzym ał tę chwałę, k tó rą  m iał u O jca , zanim  św iat 
powstał. Teraz je s t Panem  i W ładcą n ieba i z iem i, w szystk ich  
narodów i pokoleń, berło jego w ładzy sięga od końca do końca. 
Na Im ię Jego zg in a ją  się  w szystk ie  ko lana w n ieb ie , na ziem i i 
pod z iem ią . C ierp ien ia  n ie m a ją  dostępu do niego, śm ierć  N im n ie 
zaw ładnie. C iało Jego n ajśw iętsze  b lask iem  swoim  zac iem nia b la sk  
słońca, je s t  lek k ie , sub telne, uduchownione, n ie zna przeszkód ni 
k rępow an ia, zdobią je , na k sz tałt n a jcudow n iejszych  róż, ran y  rąk , 
nóg i boku, k tó re zostaw ić raczył jako  tro fea Jego  zw ycięstw a. 
C hrystus ży je , C hrystus k ró lu je , C hrystus panu je."

C hrystus zm artw ychw stały w radośc i i szczęściu . „W edług 
m nóstwa bo leści moich w sercu  moim , pociechy tw oje u w ese liły  
duszę m oją.

„W edług m nóstwa bo leści moich". K rótkie to słowo, a le  kto 
zgłębi jego treść7  „M ężem bo leśc i" nazw ali Go prorocy, „ jako b y 
trędow atym  i od Boga ub itym ." C iało Jezusow e poszarpane n ie z li­
czonym i ranam i, dusza napełn iona sm utkiem  i goryczą, serce nasycone 
urągan iem . Mógł Jezus wołać z swego k rzyża : „o wy w szyscy,
k tó rzy m imo przechodzicie, patrzc ie  a o g ląd a jc ie , czy je s t  bo leść, 
jako  bo leść m o ja !"

A le C hrystus zm artw ychw sta je  i w jed n e j chw ili w szystko się  
zm ien ia. „Twoje pociechy uw ese liły  duszę m o ją." C iało Jego  za ­
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nurza s ię  w rozkoszach n ieb iań sk ich , duszę za lew a całe morze szczę 
śc ia , serce d rży  z radośc i. Tego szczęścia n ic  n ie  zam ąci, te j r a ­
dości n ik t od Niego n ie  odbierze. „C hrystus pow staw szy z m artw ych 
w ięce j n ie  um iera , śm ierć  w ięce j nad  n im  panow ać n ie będzie." 
fRzym . 6,9). Jezu s zażyw ać będzie już  ty lk o  radośc i bez końca, 
bez gran ic , na w iek i.

Z te j chw ały C h rystu sa  zm artw ychw stałego w szystko się  rad u je . 
A lle lu ja , ten okrzyk  rado śc i napełn ia  niebo i ziem ię. R ad u je  się 
niebo. Aniołow ie zstęp u ją  na ziem ię w śn ieżnych szatach , głoszą 
tr ium f C hrystusa , ogłasza ją  św iatu  radosną now inę: „zm artw ych­
wstał, n ie m a Go tu .“ R ad u je  s ię  z iem ia, w yraż a jąc  sw ą radość 
gwałtownym  trzęsien iem . R ad u je  się  sam  Jezus, ra d u ją  się  aposto­
łow ie. R ad u je  się  M atka  N ajśw iętsza . Któż może po jąć len bezm iar 
szczęścia , ja k i napełn ił J e j  serce n iep okalan e  na w idok Je j Syna 
sto jącego  przed N ią w chw ale zm artw ychw stan ia? N ie mogła się 
nadziw ić, n apatrzeć, n asyc ić  Jego szczęściem . Zapewne i te raz  woła: 
„w ielb i dusza m oja P an a , i rozradow ał się  duch mój w Bogu 
Z baw icielu  m oim ." Kościół św., ta  O blub ien ica C hrystusow a, nie 
posiada się  z radośc i. Na ten n a jch w a leb n ie jszy  dzień swego Ob­
lub ieńca p rzyb iera  się  w najb o gatszą  szatę , w ustach  je j n ie m ilkn ie  
okrzyk  rad o śc i: „ A lle lu ja , C hrystus zm artw ychw sta li"

Ta radość u d z ie la ła  s ię  n iegdyś całem u chrześcijaństw u . 
P ierw si ch rześc ijan ie  ż y li wśród ustaw icznego krw aw ego p rześlado ­
w an ia, pod z iem ią m u sie li się  chować ze sw ym i nabożeństw am i. 
A le gdy nadeszło św ięto Z m artw ychw stan ia P ańsk iego , zapom inali o 
swoich sm utkach . R adość ogarn iała  ich tak  w ie lk a , że p ad a li sobie 
w o b jęc ia  z okrzyk iem : C hrystus zm artw ychw stał! Św . H ieronim  
opow iada, że za jego  czasów ro ln ik  chodząc za pługiem  śp iew ał 
A lle lu ja .

Dusza ko ch a jąca  Z baw iciela , w esel się , rad u j się  i ty  z Bogiem 
i w Bogu Z baw icielu  swoim . Bo Jezus — to nasz Bóg, nasz K ról, 
M istrz  i P an , On nasz b ra t, nasz p rz y ja c ie l n a jse rd eczn ie jszy , On 
głową naszą, m y członkam i c ia ła  Jego , On nasze w szystko , m y Jego 
w łaśnością je steśm y , do N iego n ależym y. Jak że  się  n ie cieszyć 
z Jego  szczęścia., z Jego  ch w ały? Zapom nij na chw ilę o swoich m ałych 
in teresach , o swoich sm utkach  - naw et c ierp ien iach . Jezus w swoich 
c ierp ien iach  zapom niał o sobie — d la  c ieb ie , ty  w Jego  radośc i 
zapom nij o sobie -  d la  Niego. Ta serdeczna radość z Jezusem  
zm artw ychw stałym  tak  bardzo zb liży  c ię  do N iego, spoufali cię 
z N im, a to zb liżen ie się  poufałe do Jezu sa  to w ykw it m iłości. 

W esoły nam  dzień dziś nastał,
Którego k ażd y  z nas żądał,
Tego dn ia C hrystus zm artw ychw stał!

A lle lu ja .
Ks. Antonin Michalik.

®J H (ffl P ozysfta j c ń o ć  j e d n e g o  n ow eg o  a b on en ta/
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Z  mchu wkotekcgimgja
HOLANDIA. Ruch re k o lek cy jn y  w tym  m ałym  k ra ju , liczącym  

n iecałe 3 m ilio n y  kato lików , p rzyb ie ra  z roku na rok na s ile . Tak 
też ub iegły rok zaznaczył s ię  im ponu jącym i liczbam i tak  kursów 
rek o lekcy jn ych , jak  reko lek tan tów . Dowodem tego je s t n astęp u jące  
zestaw ien ie z czterech  ty lk o  dom ów:
A m m ers fo rt: 4761 rekolekt; =  3023 męsk., 1738 żeńsk.; p rzyrost 200
Seppe: 4113 " =  2761 ” 1352 ”  ’ ’ 134
Z ende ren : 3444 ” = 1 6 1 7  " 1827 ”  ” 140
N o o rd w ijke rh . 4046 " = 3 0 4 8  " 9?8 ” " 882

A trzeba w iedzieć, że H o land ia ma 17 domów reko lekcy jn ych . 
Te w ysok ie liczb y  osiągn ięto  mimo k ryzysu  gospodarczego, k tó ry  
i tam  d a je  s ię  we znaki. Tak H o land ia re a lizu je  sw o je hasło : w szyscy 
k a to licy  ara  re k o lek c je ! Tak spełn ia życzen ie O jca św. P iu sa  X I:  
„reko lekc je  pow inny s ię  stać  zw yczajnym  środkiem  pracy duszpa­
s te rsk ie j!"

C h arak terystyczn ym  objaw em  w tym  ruchu je s t  większy udział 
m ężczyzn i m łodzieńców, n iż kob ie t i panien . W śród uczestników 
m ęskich znowu przew aża liczb a żonatych.

Ja k  osiągn ięto  te w span iałe w yn ik i?
P rzede w szystk im  św ietną o rgan izac ją , obejm u jącą w szystk ie  

parafie . N astępnie harm on ijną w spółpracą św ieckich  zelatorów  z du­
chowieństwem . Duchowieństwo w kazan iach  poucza w iernych  o r e ­
ko lekc jach  i wzywa do w zięcia udziału , św ieccy zaś zelatorow ie i 
z e la to rk i z w ie lk im  pośw ięceniem  chodzą od domu do domu zb iera jąc  
t. z w. grosz rek o lek cy jn y  i zachęca jąc  do odpraw ien ia  rek o lek cy j.

P rzy  tym  w szystk im  zrobiono tam  tak ie  dośw iadczen ie : n a j­
w ięce j reko lek tan tów  do starcza ją  p ara fie  zorganizowane z zorganizo­
wanym ruchem  reko lekcy jn ym  i zw iązk i koście lne. N atom iast mało 
ję s t uczestn ików  chodzących luzem .

POLSKA. W styczn iu  br. w yszedł p ierw szy num er kw arta ln ik a  
„M yśl reko lekcy jn a" . W yd a ją  go OO. Jezu ic i w W arszaw ie (R ako ­
w iecka 61). P ism o przeznaczone je s t d la  kapłanów  prow adzących 
reko lekc je . P o jaw ien ie  się. tego k w arta ln ik a  je s t dowodem w zm aga­
jącego się  ruchu reko lekcy jn ego  w n asz e j O jczyźnie. R ed ak c ja  „Dro­
gow skazu" życzy nowemu p ism u ja k  najlepszego  powodzenia.

Z ru c hu  r e k o l e k c y j n e g o  d i e c e z j i  ś l ą ski e j  za rok igj>6
Ogólna liczba reko lek tan tów  oprócz tych co b y li w Trzebin i 

(325) w ynosi 3.128, z tego pan ien  1.283, kob iet 723, młodzieńców 
815. m ężczyzn 307.

Kursów by ło  d la  pan ien  31, d la  kob iet 22, d la młodzieńców 20, 
d la  m ężczyzn 16.
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Wołanie o ratunek d la głodującej ziem i W ileńskiej
Napewno -czytasz gazety i słuchasz komunikatów radiowych, 

Czytelniku drogi, i dowiedziałeś się już  zapewne o rozpaczliwym 
położeniu, w jakim  znaleźli się bracia nasi z północno-wschodnich 
powiatów Rzeczypospolitej w W ilnie i Ziemi W ileńskiej.

W Wilnie walczy z ostatnią nędzą k ilkadziesiąt tysięcy bezro­
botnych, bezdomnych, opuszczonych, chorych, i sierót. W powiatach: 
brasławskim, dziśnieńskim, postawskim i innych ludność w iejska 
nie ma zupełnie chleba.

Głoduje przeszło sto tysięcy włościan, niewiast i dziatwy!
Ludność puchnie z głodu pokarmem je j jest sieczka z 

gnijącym i ziemniakami, buraki i różne zielska. Z ludnością głoduje 
ich bydło, trzoda i ptactwo, pozbawiona zupełnie paszy.

Groza im śmierć głodowa!
Przednówek jeszcze bardzo daleki i strasznie rozpaczliwy, bo 

włościanom brak ziarna, ziemniaków i innych potrzebnych nasion 
pod wiosenne zasiewy. Nikt nie ma grosza na ich kupno, gdyż brak 
go nawet na sól...

Gdy głód i agdza 
zajrzy! w I n . . .



. . .T y ,  święty  
Konradzie, 

i za nami.

Święto św. K onrada  
p rzyp ad a  na dzień 

21 kw ie tn ia .

Sp ró b u j, C zyte ln iku , p rzy pom ocy sw ej w yobraźn i w czuć się  
w położenie tych  b rac i tw oich i s ió str nędzarzy... W yobraź sobie, 
że to straszne n ieszczęśc ie  c ieb ie  dotknęło , tw o ją  żonę i dz ia tk i, 
tw ój dobytek  że to ty  z tw o ją rodziną i tw oją trzódką głodujesz 
n ie  w idząc zn ikąd  ra tunku  i zm iłow ania...

Z pew nością sum ien ie ch rześc ijań sk ie  powie ci, ja k  masz w tym  
w ypadku  postąp ić w iele dać, z j a k i  pośp ieszyć pomocą na r a ­
tunek . D obrobyt twój d z is ie jsz y  leży  w ręku  Boga, k tó ry  ci m ów i: 
„C oście uczyn ili jednem u z tych  b rac i moich n a jm n ie jszych  m nie- 
śc ie  uczyn ili..."

Bacz w ięc, byś się  nie sp rzen iew ierzył temu nakazow i!
Złóż t w ó j  d a t e k  w  g o t ó w c e ,  n a t u r z e  c z y  o d z i e ż y  na  j ak i  c i ę  

s t a ć !  Z a j m i j  s i ę  z e b r a n i e m  w ś r ó d  s ą s i a d ó w  i z n a j o m y c h  zb o ża ,  z i e m ­
n i a k ó w  i i n n y c h  n a s i o n  p o d  w i o s e n n e  z a s i e w y  t y c h  n i e s z c z ę ś l i w y c h  
g o d p o d a r z y  k r e s o w y c h !
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D ajesz dziś w praw dzie bardzo w ie le  na różne inne cele 
w tym  w ypadku  jed n ak  n ie m asz u sp raw ied liw ien ia !

O f i a t ę  m u s i  d z i ś  p o n i e ś ć  k a ż d y !  'Caki j e s t  nakaz  c h w i l i !  Ni e  
m o ż n a  p r z e c i e  z w l e k a ć ,  g d y ż  g ł o d n y  n i e  m o ż e  c z e k a ć !

N agrodą za twe sz lachetne, lito ściw e serce niech ci będą słowa 
Z baw ic ie la : ,,P ó j d ź c i e  b ł o g o s ł a w i e n i . . .  o t r z y m a c i e  zapła t ę . . .  a l b o w i e m  
b y ł e m  g ł o d n y . . .  a d a ł i ś c i e  m i  j e ś ć . . .

PREZYDIUM INSTYTUTU CARITAS A rch id iecez ji W ileń sk ie j.

t Módlmy się w intencji zmarłych Czytelników i Czy­
telniczek „Drogowskazu” oraz w intencji Rekolektan­
tów, Rekolektantek i Członków Związku Propagandy 
Powołań Kapłańskich. Polecamy modliwom:

Wajda Wilchelm, Katowice - Załęże, Teresa Nizio- 
łówna, Poronin, Majcherczyk Józef, Hajduki Wielkie, 
Jagusiówna Zofia, Zakopane Skibówki, Wójcik Ro­
man, Sosnowiec, Wróbel Tadeusz, Kraków.

Wieczne odpczywanie racz  im dać Panie!

C ^ d z ie o n e  O f ia r o w a n ia  A p o s to ls tw a
Boskie Serce Jezusa o fia ru ję  Ci przez N iepoka lane  Serce M ary i 
wszystkie m od litw y , sprawy, prace i krzyże dn ia  dzisiejszego, 
jako  w ynagrodzen ie  za g rzechy nasze, bgczę je z tym i z a ­
m ia ram i, w  jakich Ty za nas o fia row a łe ś  się na krzyżu i n ie­
ustannie o fiaru jesz się na o łta rzach  ca łego św iata. O fia ru ję  
Ci je za Kościół ka to lick i, za O jca  św. Piusa XI, a zw łaszcza 
na intencję m iesięczną -.

S a  fi atoli fi ów żyjącycń w diasporze (wśród innowierców).

Zawiadamiamy, że w intencji naszych P renu­
m era to ró w  odprawia się co miesiąc Msza św. w naszym 
kościele w Trzebini.

Za wszystkich naszych Dobrodziejów i Współpracowni­
ków modlimy się codziennie, oraz odprawiamy za nich co 
miesiąc nowennę do Najśw. Serca Jezusowego. Uczestni­
czą też oni we wszystkich zasługach i dobrych uczynkach 
Towarzystwa Boskiego Zbawiciela.

Jłam ięiai a sabacie kapiańskiei 
ta dniu 3  kwietnia!

90



Z Jłolski i <ze św iata
Ł ą cz y ł a  i c h  w i a r a  i c z e ś ć  d l a  ś w i ę t e j  E u c h a r y s t i i .  W  kongresie  
E ucharystycznym  w M an ili brało udział przeszło m ilion  ludzi. Gro­
m adzili się  oni pod różnym i flagam i ^narodowymi, m ów ili różnym i 
językam i, n a leże li do różnych ras i k la s , a  czu li s ię  „ jedno", bo 
w szyscy jednakow o czc ili Jezu sa  w E ucharystii. -  W szyscy k lę k a li 
obok sieb ie , b y  tego Jezu sa  p rzy jąć : bogaci obok b iednych , uczeni 
obok prostaków , w ysocy urzędn icy  obok żołnierzy. A nad w szystk im i 
górował krzyż. Był to obraz praw dziw ego b ra terstw a. B yli tam  ró ­
wnież P o lacy , grom adzący s ię  dokoła flag i b iało -czerw onej pod p rze­
wodnictwem  J. E. K sięcia M etro p o lity  k rakow sk iego  Ks. Adam a 
Sap iehy.
U r o c z y s t o ś c i  w  r o c z n i c ę  k o r o n a c j i  O j c a  św .  odbyw ały się  w całej 
Po lsce. W szędzie podkreślano , że św ia t może uratow ać od zdziczenia 
jed yn ie  w prow adzen ie w życie  ,zasad , głoszonych przez Głowę Kościoła. 
M ówcy w ykazyw ali rów nież, że P o lska  może być potężna ty lko  wów­
czas gdy Kościół k a to lick i będzie u sz lachetn iał ducha je j obyw ateli, 
bo zasady Kościoła w prow adzane w życie  m a ją  w ie lce  dodatni wpływ 
na wzrost m iłości O jczyzny i na wzrost pośw ięcen ia d la  drugich. 
K ato licy-P o lacy  rad o w ali się , że P iu s XI nazyw a sieb ie  polskim  
biskupem  i je s t  do nas tak  p rzyw iązany, że w 1920 roku, gdy 
bo lszew icy b y li pod W arszaw ą pozostał w W arszaw ie z pośród 
p rzed staw ic ie li obcych państw . T ylko  on jed en  pozostał.
Hasło  j e d n o ś c i  i o b r o n y  P o l s k i  w ysunął na czoło sw ej d e k la ra c ji 
pułkow nik Koc. Te dwa hasła sze rzy li k a to licy  po lscy od czasów 
M ieczysław a I aż do dni dz is ie jszych , zarówno w chw ilach  potęgi 
P o lsk i jak  i je j  rozb icia . Toteż k a to licy  spodz iew ają  s ię , że pod 
tym i dwoma hasłam i P o lska  stan ie  się  jak  ongiś przedm urzem  chrześ­
c ijań stw a. O by ty lko  p rze jęła  się  duchem  Chrystusow ym . 
P o w o ł a n i e m  k a p ł a ń sk im  j e s t  s t r z e c  i c h r o n i ć  E w a n g e l i i .  T ak ie słowa 
w ypow iedział m iędzy innym i legat p ap iesk i na kongresie  E uchary­
stycznym  w M an ili. K ardynał lega t w spom niał też o innych zaszczy­
tach, jak im i C hrystus obdarza stan  kap łań sk i, a le  gdyby kap łan i m ieli 
ty lko  obow iązek strzeżen ia  E w angelii to już  przez to b y li b y  godni 
szacunku. Je ż e li szanu jem y urzędn ików , — stróżów praw a ludzkiego 
to o w ie le  w ięce j w inn iśm y szanować stróżów praw a Bożego.
Dwa  o b o z y .  Gdy przed  1904 la ty  krzyżow ano C h rystusa — wówczas 
pod krzyżem  s ta li ludz ie  o przeciw nych zap a tryw an iach : jed n i w ołali: 
„zw odziciel ludu" a d rudzy w o ła li: „Pan nasz i Bóg nasz". Dziś 
d z ie je  się to sam o: jed n i są  za C hrystusem , inni przeciw . Z począt­
kiem  lutego odbyły s ię  kongresy tych  dwóch obozów: obóz C hrystusa 
m iał swój kongres w M an ili, a  obóz p rzeciw ny w M oskw ie. W  M an ili 
rozm yślano nad tym , w ja k i sposób rozszerzyć po św iecie  m iłość 
słodkiego Jezu sa  ł w zajem ną m iłość ludz i, a w M oskw ie rozm yślań? 
nad tym , ja k  w ywołać w alkę  k la s  i w yw ołać rew o luc ję  na św iecie.
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K ato licy  m o d lili się , aby bo lszew icy ug ię li swe ko lan a przed Z bawi­
c ie lem , k tó ry  i za nich c ierp ia ł, a w M oskw ie wołano: „Chcem y
w szystk ie  kościo ły św ia ta  pogrążyć w morzu p łom ien i!"  Sm utnym  
je st, że w P o lsce m asoneria  i so c ja lizm  p racu ją  na ko rzyść  M oskw y, 
sm utnym  też je s t, że n iektó re sek ty  p racu ją  również na korzyść 
bolszew ików , bo o słab ia ją  nasz Kościół i nasze państwo, a le  n a jsm u t­
n ie jsze  chyba to, że nasi k a to lic y  są  czasem  tak  o spali, że dopuszczają 
do o siągn ięc ia  wpływów obozu bezbożników.

Teraz okres spowiedzi wielkanocnej warto więc zrobić rachunek 
sumienia, czy należymy naprawdę do obozu Chrystusa.
H e n r y k  S i e n k i e w i c z  n i e  n a l e ż a ł  d o  m a s o n e r i i .  M asoneria , aby pokryć 
sw o je działan ie na korzyść wrogów P o lsk i p rzechw ala się  n ieraz , 
że n a leżą  do n ie j ludz ie  bardzo uczciw i i zasłużeni. W  m yśl tych 
zasad  ogłoszono n ie dawno k łam liw ie , że H enryk S ienk iew icz należał 
do M asonerii. W yrząd z ili tym  krzyw dę pam ięci w ielk iego P o laka , 
a ie  m asoni n ie d b a ją  o krzyw dę, bo głoszą zasadę kłam stw a. Choć 
n iew ielu  ludzi mogło uw ierzyć, ab y  tak  porządny człow iek jak  
H. S ienk iew icz n a leżał do m asonerii, jednak  jego  córka i syy 
ogłosili w p rasie , że o jc iec  ich był zawsze gorliw ym  chrześcijan inem  
i n igdy n ie na leżał do te j m afii.

O k ł a m y w a n o  c i ę !  Tym i słowy zw raca się  jeszcze jeden  kom unista 
do robotników  francusk ich  p isząc o bo lszew ii. N azywa się  on 
D orgeles. P rzed  w yjazdem  do R o sji w ychw alał pod n ieb iosa życie 
w państw ie S ta lin a , a po pow rocie p isze, że w R osji „robotnicy są 
uciem iężen i i w ięce j niż u nas m uszą u c iskać  pasa". Je s t  fam  dwa 
i pół m iliona up rzyw ile jow anych , czy li jeden  na siedem dzies ięc iu  i 
tym  się  dobrze powodzi. P isze  on d a le j, że robotnik n ie w yk w a lif i­
kowany! zarab ia  80 ru b li, w ykw a lifiko w an y 100 200 rub li, a le  kg
m asła kosztu je  10 ru b li, m ięsa 10 12 ru b li, m leka l it r  półtora rub la.
N atu ra ln ie , że nasi so c ja liśc i tem u n ie w ierzą, bo oni w ierzą ty lko  
żydom , albo tym  z pośród n ieżydów , k tó rzy R osję  w ych w ala ją .
W y c h o w a n i e  w i n n o  b y ć  r e l i g i j n e .  To zdan ie w ypow iadano ostatn io  
w ie lokro tn ie  przez w ysokich  dosto jn ików  państw a. W ypow iedział je  
p. M in is te r W yzn. R ei. i Ośw. P ub l., w ypow iedział je  n ie po raz 
pierwszy p. W ojew oda ś lą sk i, w ypow iadano ten sam  pogląd w se jm ie  
i senacie. Je ż e li w ięc znajdz ie  s ię  gdzieś nauczyc ie l, k tó ryb y  tw ierdził 
lub postępował przeciw nie to nauczycie l ten sp rzeciw ia się  woli 
najw yższych  władz państwow ych i w oli rodziców tak i nauczycie l 
pow inien zrzec s ię  po sady w P o lsce , bo nadaw ałby się  na nauczy­
c ie la  ty lk o  w państw ie n iedow iarków  a nie u nas.

N a u c z y c i e l s t w o  a A k c j a  K a t o l i c k a .  Poniew aż Związek N auczyc ie l­
stw a P o lsk iego  „zabronił" nauczycielom  n ależącym  do tego zw iązku, 
p racow ać w A kc ji K ato lick ie j przeto ks. B iskup tarnow sk i zwrócił 
się  do K uratorium  O kręgu Szkolnego K rakow skiego z zapytan iem , 
czy nauczycie lstw o  może pracow ać w A kc ji K ato lick ie j. Na to k u ­
ra to r odpow iedział, że w ładze szkolne pozw ala ją  n auczycie lstw u
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pracow ać we w szystk ich  o rgan izac jach , k tó rych  s ta tu ty  są  za tw ie r­
dzone przez w ładze państwowe. M am y tu jeszcze jed en  p rzykład , 
że Zw. Naucz. P o lsk . w yd a je  „rozkazy" sprzeczne z zarządzen iam i 
w ładz szkolnych . S kąd in ąd  w iem y, że Zw. Naucz. P o lsk . pop iera 
sk ra jn ie  so c ja listyczn e  Towarzystwo U niw ersytetów  Robotniczych.
W Związku Nau czy c i e l s twa  P o l sk i e g o  zachodzą zmiany.  Ju ż  ustąp iło  
z zarządu tego zw iązku k ilk u  n auczyc ie li o p rzekonan iach  kom uni­
stycznych  lub n iezgodnych z p o lską  ra c ją  stanu. Zostało jed n ak  
jeszcze sporo ludz i, k tó rzy  n ie pow inni b yć k ierow n ikam i po lsk ich  
wychowawców. M iędzy innym i p r z ew o d n i c z ą c ym  s ek c j i  szko ln i c twa  
ś r e d n i e g o  w tym  zw iązku je s t  p. M an d e lb aum —D rzew ieski, k tó ry  
przed k ilku n astu  la ty  jak o  żyd  w spółpracow ał w R o sji z kom isaria tem  
ludow ym  i ostro p rześladow ał po lsk ich  kato lików . Z arząd Zw. Naucz. 
P o lsk iego  n ie chce go zw olnić ze swego sk ładu , bo w idoczn ie m iłym  
je s t  im  człow iek, k tó ry  p rzyczyn ił się  \do p rześladow an ia Polaków  
w R o sji, a pochodzi nie' z p o laków . Czyż w P o lsce  n ie  ma do zarządu  
nauczycie lstw em  polaków , a  je ś li  ju ż  konieczn ie chcą m ieć w za ­
rządz ie  kogoś krw i sem ick ie j — to n iech  wezm ą n ie bezbożnika i 
n ie skom prom itow anego dz iała ln o śc ią  kom unistyczną.
Dobrzy  n a u c z y c i e l e  kształtują w  s e r c a c h  młodz i e ż y  obraz Boga.  — 
Tym i p ięknym i słowam i o k reś la  zad an ia  n au czyc ie la  ks. B iskup cheł­
m ińsk i w liśc ie  p astersk im  o w ychowaniu. A le sam i n auczyc ie le  tego 
obrazu n ie  u ksz tałtu ją , je ż e li n ie  b ęd ą  go również kształtow ać rodzice 
i Kościół.
„Łapc i e  złodzi e ja !"  Tak woła w sw ej k s iążce  francuz Fontenoy 
pod adresem  swoich n au czyc ie li i wychowawców. O bdarzy li go oni 
n auką , lecz  n ie d a li mu w ychow ania i d latego  dał on się  uw ieść 
kom unizm owi, k tó ry  go zaw iódł. Dziś w idzi on, że odarto  gO| z cnoty, 
z rów now agi, z rado śc i życ ia , odarto  z m iłości rodzinnej. W oła w ięc 
on pod adresem  rządu  francusk iego , że pow inien inacze j dz iec i w y­
chowywać.
W br ew  prawu,  wb r e i v  u m o w o m  sk iero w u je  s ię  w JSIiemczech a tak i 
przeciw  Kościołowi kato lick iem u , p rzeciw  duchow ieństw u i przeciw  
k ato lick iem u  społeczeństwu. Je s t  to bardzo sm utne, a le  n ie  n a leży  
się  dziw ić tak im  w ypadkom , bo kto w Boga praw dziw ego n ie  w ierzy  
ten z ła tw ością  łam ie um ow y i p rzekracza prawo zarówno Boże 
jak  i państwowe.
Soc ja l izm i komunizm.  Już  nie raz  p isa liśm y  na tym  m id jscu , że 
m iędzy zasadam i kom unizm u a  soc ja lizm u n ie m a różn icy -  je s t 
jed yn ie  różn ica w sposobach, jak im i chcą w prow adzić zasady , n a ­
kazane przez żyda M arksa , za ło życ ie la  soc ja lizm u i kom unizm u. A 
w ięc kom uniści, zw ani dziś z ro sy jsk a  bo lszew ikam i, chcą w prow adzić 
z asad y  so c ja lis tyczn e  n atych m iast, a  tak  zw ani so c ja liśc i chcą w pro­
w adzić t e  s a m e  zasady  w życ ie  całego św ia ta , lecz  p o w iad a ją , że 
m ogą trochę poczekać i ta  je s t  m iędzy n im i różn ica. N asi so c ja liśc i 
na ostatn im  z jeździe w R adom iu w ypow iedzie li s ię  przeciw  w spół­
p racy  z kom unizm em  to znaczy, że ich zdan iem  jeszcze nie czas
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na rew o luc ję  w Polsce, lecz trzeba według nich czekać lepszych  
chw il na w prow adzen ie u nas ustro ju  socjal-kom unistycznego . Jed n ak  
so c ja liśc i o pow iadają  się  zawsze po stron ie kom unistów  przeciw  lu ­
dziom szanu jącym  swój naród. C zytam y w ich p ism ach pochwały 
d la czerwonych hiszpanów , a nagany d la  narodow ych, chw alą też oni 
kom unistów francusk ich , b e lg ijsk ich  czy n iem ieck ich , a gan ią  p raw ­
dziwych francuzów , belgów , nietnców itd . W  Po lsce naw ołu ją do 
u lega iizow an ia  p a r t ji kom un istycznej, a ob u rza ją  się  na ludz i, k tórzy 
o św iadczają  o tw arcie , że są gorliw ym i P o lakam i. N asi so c ja liśc i 
szanu ją jed yn ie  narodow ość żydow ską i je ś li  P o lak -n ie so c ja lis ta  ma 
zatarg  z żydem , w tenczas p raw ie zawsze so c ja liśc i są  po stron ie 
żyda , bo żydzi k ie ru ją  zarówno po lsk im  socja lizm em  jak  i kom u­
nizmem.
S o c j a l i ś c i  a r e l i g i ą .  P rzyw ódcy socja lizm u w P o lsce  dążą do szyb ­
kiego zniszczenia re lig ii, stosow nie do tego, ja k  im  n akazu je  M arks 
i ich p rzy jac ie le  kom uniści. A le so c ja liśc i w idzą, że re lig ijn o ść  lu d ­
ności w P o lsce rośn ie, wobec tego okłam u ją ludzi, że z re lig ią  nie 
w alczą, bo jak b y  o tw arcie  pow iedzieli czego chcą to by wówczas 
zostali sam i. R ozum iejąc tę sw o ją słabość, uch w alili na zjeździe 
w R adom iu, że re lig ię  szan u ją , a le  Jednocześn ie w ysunęli żądan ie  
„rozdziału K ościoła od państw a", a tym  sam ym  żąd a ją  zerw anie 
K onkordatu ze S to lic ą  A posto lską, usun ięcie  nauk i re lig ii ze szkół, 
w prow adzenie f. zw. „ślubów" cyw iln ych  i rozwodów, przy czym  s a ­
kram en t m ałżeństw a n ie m iał by żadnego znaczenia wobec władz 
państwowych itd. Jednocześn ie działacze so c ja lis tyczn i n ieraz  b luźn ią 
wobec. Boga, jak  ostatn io  adw okat L itauer, u k aran y  sądow nie za 
b luźn ierstw o. G azety so c ja lis tyczn e  nikogo n ie zgan iły za b luźn ierstw o, 
ani też w ładze so c ja lis tyczn e , a le  gaze ty  so c ja lis tyczn e  i działacze 
so c ja listyczn i w ciąż n ap ad a ją  na k sięży .

T acy są praw dziw i so c ja liśc i, zw alcza ją  re lig ię  ile  się  da, a 
poniew aż obecnie w P o lsce ludz ie  przew ażnie cen ią sobie w iarę  — 
w ięc so c ja liśc i złagodn ieli p rzyn ajm n ie j na zew nątrz. Trzeba jed n ak  
sp raw ied liw ie  przyznać, że so c ja liśc i szan u ją  re lig ię  a le  żydow ską, 
również nie ma w ich pism ach n ap aśc i na rab inów , bo to przecież 
u k ryc i k ierow n icy socja lizm u polskiego i św iatowego.
'Ceż ,,k u l tu r a "  b o l s z e w i c k a .  W  gazetach  d z is ie jsze j R o sji są  bardzo 
często ogłoszenia poprostu dzik ie . N ap rzyk ład : „W yrzekam  się  o jca 
i zm ieniam  nazw isko, bo o jc iec  n ie  podąża za id eałam i kom un i­
stycznym i." Inne: D ym itr Orłów przechw ala s ię , że jego  m atka 
staru szka op luła na u lic y  duchownego. Efim Kirów w yrzeka się  żonjj 
bo odezw ała s ię  lekcew ażąco  o ko lek tyw ach . H elena A rben ina o- 
św iadcza, że porzuciła m ęża, bo okazał wobec n ie j „burżuazyjną 
zazdrość".

J a k  w idz im y w każdym i z tych  ogłoszeń bo lszew icy p rzech w a la ją  
się , że p rzekroczy li Boże przykazanie. Zrozum iałem  je st, że gazety 
naszych so c ja listów  n ie zgan ia ją  tak ich  ogłoszeń, bo d la  gazet tych 
droższym  je s t  barbarzyństw o  kom unistyczne, niż Boże prawo.
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,,P o d e j ś ć  i o k p i ć  — l o  n a j w a ż n i e j s z a  u m i e j ę t n o ś ć " .  Tym i stówam i 
poucza! sw ych tow arzyszy pew ien  w yb itny an g ie lsk i kom unista. Tę 
zasadę sto su ją  zresztą nasi kom uniści, m asoni i so c ja liśc i. W yg ła ­
sz a ją  oni p iękne słówka, naw et P anu  Bogu gotowi postaw ić św ieczkę, 
ab y  ty lk o  podejść i okp ić , a p rzy tym  dobrze się  obłowić. 
C h o r o b l i w a  n i e n a w i ś ć .  N iedow iarkow ie n ienaw idzą przede w szystkim  
sług C h rystusa kapłanów . N ienaw iść ta  p rzyb iera  często cechy 
chorobliw e i gdz ieko lw iek  stan ie  s ię  coś złego to p rzyp isu ją  zło 
duchow ieństw u. N ie dawno donosiły gazety , że w szkołach szcze­
gó ln ie w tak ich , gdzie uczą się  razem  chłopcy z dziew czętam i 
szerzy się  dem o ra lizac ja . P ism a n iedow iarków  obw in ia ją  za to d u ­
chow ieństwo. A przecież duchow ieństwo sp rzec iw ia się  w spólnej 
nauce starszych  chłopców z dziew czętam i, a  p rzecież duchowieństwo 
ma dziś m ały wpływ  na m łodzież szczegó ln iej w szkole średn ie j. 
Ja k  w iadom o są też szkoły, w których n ie  m a n auk i re iig ii od 
dłuższego czasu i w łaśn ie z powodu osłab ien ia wpływu re iig ii na 
szkołę je s t d em o ra lizac ja  m łodzieży. J .  S i e ńk o .

Wszystkim Bardzo aktualna nowość
w popularnej l i t e ra tu rz e  re l ig i jnej 

tęskn iącym  za głębszym życiem to broszura p. t.
wewn.,  polecamy broszurkę  pt.

S E K R E T  D U C H O W N Y W służbie n ow eg o  
aposto ls tw a

czy i i  ł a tw y  sp o só b  u św ię ce n i .  ""
ży c ia  c o d z ie n n e g o .  C en a  5 0  gr Rzecz o kapłaństw ie i stosunku

wzajemnym św ieck ich  i ducho- 
\Y/ i , d  o  \y/ pi i /-* 4* \yi r \ wienstwa. W „Podatku  — So~
W  J( U u  W  I I I L  L W  U  bota Kapłańsfca.Broszurę tę prze-

K s i ę ż y  S a l w a t o r i a n ó w  S E
/Kikołów (Ś lą sk ) .

Jeśli Bóg c ię  w o ła . . .
Zgromadzenie  misyjne Księży Sa lw ator ianów  przyjmuje chętnie młodzień­

ców pobożnych, pokornych, posłusznych i poważnych, którzyby z całą chęc ią  
poświęci l i  swe siły, ta len ty ,  życie i swą pracę jako brac ia  zakonni. B ra t  
zakonny jes t  w swoim rodzaju kapłanem. P racą  swoją i ofiarą z życ ia  osobi­
s tego  i wygód może w ie lee  się przyczynić do ratowan ia  dusz u ieśm ierte lnych . 
Ś w ię ty  Józef, a nawet sam Pan Jezus ,  długi czas spełniał obowiązki  b ra ta  z a ­
konnego, t. z. oddał się pracy  ręcznej i modlitwie. Pomoc brac i  zakonnych 
jes t  wprost n ieodzowna d la  p racy  kapłańskie j .  Młodzieńcze, może n ieraz  nad 
tym rozważałeś, jakby  na jlepiej  służyć Bogu i wykorzystać  na j lep ie j  kró tk i  
czas życ ia  sw ego  na ziemi. Idź za głosem Bożym! Je ś l i  C ię  woła, nie ocią­
g a j  się! Każdy młodzieniec o n ieskalanej przeszłości, p racow ity  może się 
zgłosić do Księży Sa lwator ianów. Potrzebu jemy rzemieśln ików, d rukarzy ,  biu­
rowych, ogrodników, — a le  i niefachowcy mogą się zgłosić, by się w ykszta ł­
cić w czymkolw iek w k lasz to rze .

Adres: Księża Salwatorianie Mikołów Sl.
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R efio le fic je  zam ńnią te odbędą się:

Kwiecień
31 III—4 IV Dusze o fia rne  

7— 11 Panny m łodsze 
12— 16 Z e la to rk i Z.P.P K.
18— 22 M ężatki 
26— 30 Panny z III zakonu

Maj
2— 6 Panny z SodaIicji M a r­

iańskiej 
9— 13 N iew iasty  K. S. K.

22— 26 M ężczyźni K. S. M.

Uwaga: P oczątek  re k o le k c y j  p ierw szego dnia o g. 20 te j ,  
koniec ostatn iego  dnia rano.
K to  chce wziąć udział w re k o le k c ja c h ,  zechce  
się  zgłosić, podając swój dokładny adres.
Za cały czas pobytu z utrzymaniem, mieszkaniem i t d. pła­
ci się 10 zł. Osoby zamożniejsze składają zwykle 14 zł.
Prosimy przy zgłoszeniach podawać swój stan i zawód. 

Adres Domu Rekolekcyjnego św. Józefa :

J(&. JC&. Satum iouam e, Jjtze&inia 2
w Domu SS. S a lw a to rian ek  w Goczałkowicach-Zdroju Śl.

dla panien (młodszych) od L1 -15 kwietnia

w Domu rek o l. OO. Jezu itów  w Dziedzicach:
Dla K apłanów

Kwiecień 19 — 23 Lipiec 19 — 23
Czerwiec 7 — 11 S ierp ień 9 — 13
Lipiec 5 — 9 S ierp ień  23 — 27
Maj 5 — 9 dla m łodzieńców  dla m ło d z ieży  n ie m ie c . 19 — 23 maja
Maj 12 — 16 d la  m ężczyzn  dla m a tu rz y s tó w  12 — 16 czerwca

w Domu re k o l .  OO. Jezuitów , Częstochowa św. Kingi 1. 74.
d la  k ap łan ó w  i

od 19 — do 23 kw ie tn ia  od 7 — 11 czerw ca  od 18 — 22 maja

nr Domu R efio leń cy jn ym  
K sięż y Sal wato rłanów  

w Trzebini.

Czerwiec
31 V— 4 VI Czcicie lki Serca Jez. 
9—13 Funkcjonariusze kolej. 

15—19 C złon k in ieZ w iązku  Pro- 
pag an dn y  Powołań Ka­
płańskich 

23—27 M aturzyści



Ca czytać?

J. Antocolensis. Rekolekcje Radości. Wilno, wydawnictwo Do­
bra Prasa; str. 26, cena 40 groszy.

Autor wychodząc ze słusznego założenia, że rekolekcje to dni 
radości,, uderza we wszystkich naukach — jest ich 13 — w ton 
radości, wydobywa go ze wszystkich prawd, przedłożonych do roz­
myślania, nawet z prawd skądinąd strasznych. Nauki, a raczej roz­
myślania* krótkie, podając tylko kilka myśli do rozważania, jak to 
w rekolekcjach być powinno. Stąd też te rozmyślania będą znakomitą 
pomocą tak dia kapłanów prowadzących rekolekcje, jak i dla re­
kolektantów odprawiających ćwiczenia duchowne pojedynczo, pry­
watnie, zwłaszcza dla takich, którzy już odprawiali rekolekcje zam­
knięte, a dla ich powtórzenia pragną odmiany.

H. Wildecki: Niebezpieczeństwo żydowskie. Nakładem „Gryf" 
Poznań, Kręta 7.

W broszurce tej, ukazującej się już W 4-ym wydaniu, autor 
pragnie obudzić z apatii, uświadomić naród, że kwestia żydowska, 
to zagadnienie życia i śmierci. Autor chce wskazać drogi i sposoby 
obrony przed śmiertelnymi wrogami naszej religii, państwa i narodu. 
Książka zasługuje na jak najszersze rozpowszechnienie.

Marian Sławiński. Co wnosi w życie polskie Akcja Katolicka 
mężczyzn? str. 40. Katowice, Księgarnią i Drukarnia Katolicka Sp» Akc.

W szerokich sferach naszego społeczeństwa Akcja Katolicka 
spotyka się jeszcze z nieufnością a nawet, z jawną nienawiścią. Autor 
w swej broszurce jasno wykazuje, że właśnie A. K. M. wnosząc 
w życie polskie niezmienne zasady Boże, odrodzenie człowieka i ro­
dziny, konsekwencję i organizację katolicką, przepajając wszystkie 
stosunki ludzkie, tak prywatne jak społeczne, zasadami Chrystusowemi, 
najlepiej zabezpiecza przyszłość narodu i państwa.

Ukazał się nr. 3 Orki miesięcznika społecznego:
ARTYKUŁY: Dobrodziejstwa... komunizmu (nie ma złego coby 

na dobre nie wyszło!) Mój Dom (ukochanie ogniska domowego), 
O katechizm społeczny (zagadnienia współczesne a sumienie).

NOTATKI AKTUALNE: Czyśmy konsekwentni? (przeciw komu 
protestuję protestant:) — Bursa dla ubogich dziewcząt w Poznaniu.

KSIĄŻKI — CZASOPISMA: Pawłowski, Młynek, Rachmanowa. 
Zaleska-Ładzina.

Nasze Rozmowy.
Zamawiać Orkę na konto Kaźmiery Berkan. PKO 202.494 

Poznań 3. Em. Sczanieckiej 9a m. l la . Rocznie 2,— zł.



O fiary na kościół Najśw. Serca Zbawiciela w Trze* 
bini złożyli:

Stanisław Kromczyński zł 5,00 — Teodor Jaworski zł 1,00 — 
Sodal. św. Piotra zł 1,00 — Henryk Jasiński zł 2,00 — Zofia Mro- 
cbelewska zł 1,00 —- Franciszek Bąbowski zł 1,00 — Wilhelm  
Rothkegel zł 6,00 — Walenty Idżiak zł 4,00 — Barbara Tomecka 
zł 3,50 —- Kazimierz Putyra zł 3,00 —; Maksymilian Frączek zł 10,00 — 
Maria Cedzich zł 2,00 ;— Lucyna Mościcka zł 2,00 — Agnieszka 
Konopińska zł 25,00 — Andrzej Kalus zł 5,00 — Amalia Kuczera
zł 1,50 — Emila Rajcowa zł 2,50 — Józef Łatanik zł 2,50 — Leon
Kowalik zł 2,50 — Jan Staniszewski zł 2,00 — Stanisław Kosina 
zł 1,00 — Błażej Gramatyka zł 2,00 — Maria Gregoracka zł 1,60 — 
Paulina Mandok zł 2,00 — Aniela Nieckuła zł 2,00 — Józef Gógoiau
zł 2,15 — Maria W olny zł 2,60 — Otylia Durska żł 6,00 — Prof.
Koćhanówski zł 5,00 — Janinia Wanda Nowicka zł 2,00 — Jan 
Ryczek 2,50 — Bogusław Borlicki zł 1,00 — Stanisław Krzestowski 
zł 2,00 — Grzegorz Czernjejewski zł 0,50 — Natalia Krawiec zł 3,00 
— W. Ciszewski zł 1,00 — Franciszek Borczyk zł 5,00 Zofia 
Mikoda zł 2,70 — Zofia Krupińska zł 2,00 — M. Golak żl 1,00 — 
Witold Jakimowski zł 1,00 — Jan Zaczyk zł 1,70 *— Agnieszka 
Biskupowa zł 2,50 — Juliusz Potempa zł 1,50 — SS. Boromeuszki 
zł 2,70 — Anna Bittner zł 5,00 — Helena Przełożona zł 3,00 t— 
Stefan Wyszyński zł 1,00 — Janina Galewska zł 1,00 — Maria 
Krzyżanowska zł 2,50.

P y ta n ie :
Jak można w obecnych czasach 
niepewnych korzystnie i najpew­
niej ulokować swoje oszczęd­
ności?

O dpow iedź:
Zgromadzenie zakonne, posia- 
dajqce w różnych krajach Europy 
i Ameryki swoje placówki, domy 
i posiadłości, przyjmuje na do­
godnych warunkach depozyty, 
czyli pożyczki w każdej wysto- 

. kości, dając wszystkimi posadło- 
ściami swymi gwarancję za 
sumienne i punktualne doręczenie 
odsetek z góry umówionych 
jak również za punktualne 
zwrócenie złożonego kapitału po 
upływie terminu, oznaczonego 
poprzednim wypowiedzeniem. 
Bliższych informacyj udziela 
Redakcja » S A L V A T O R A «

Mikołów Śl.


